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fest to cnola nad cna— 


Dzien dobry kuzynko! zawołaia pi- 
skliwie Jeys. wpadarąc bardzo rano do 
"Feony: Jakżeś spała po wezoravszjy m Ba- 
lu?-7Negodziwie, giowa dotad żle robi.- 
'T en w akt, topolowey ryben- 
ko!..— Wiesz?— całe miasto mówi Żeś 
wyglądała wczoray iak amoł.— Hrabia 
Filen nieodstąpił cię na krok prdebno.?.. 
ale, ale czy prawda że baronowa Flo- 
rencya miała sukmą koronkowa — tak 
zżołkłą i trudną, iż przysiaczby nio- 
Żua, Że pamięta wesele Hrababk:: Szko- 
da kobicty!.. pęknai mieda— itak ma- 
ło się Sobą zaymuie. — Podobno Pan 
Żol byłtakże na balu?! mówią Że nje- 
proszony. - Poco on się nędzy nas mę- 
sza ? — Człowiek prawda przystoyny i 
młody- ale zajęty Swolią twarzą i figu- 
Tą do niezmesiecnia— mówią że sobie 
twarz na mac ciejęcną obkłada, żeby 
miał płeć celkatna— kupił także baro- 
mer - aby nm dostarczał przedmiotu 
do rozmowy, — Precz tego Pan Zo czy- 
tuie zawsze Rasina.— Povwtadałt mi ie- 
den Jegomosé ; rzyracieł wit Iki Pana Żo- 
li, że ten Pan Zolriadł na wczorayszym 
balu za'czierech, pił za sześcn, — a 
chował do przysmaczk? za 
wszystkich. — Pewna Dama opowiada- 


kieszeni 


ła znowu Że gdy go się spytała „Czy 
n ewie ktora godzina? — On dobywszy ze— 
garka srebrnego starey daty, odpowie- 
dział uprzeymie— że na tym iest wpół 
do dziesiątćy, zaš- na złotym repety- 
erze który w domu zostawił, już jest za— 
pewna dziesiąta— gdyż trochę pośpie— 
sza.— Jezeli 10 prawda, więc przy inny ch 
zaletach i tę posiada nasz kochany Pan 
Zol „iżsięchwaie nie lub: — Ale, ale, o 
co cię teź jeszcze zapytać miałam? czy 
to bydź może— żeby ten słodki Sza 
belaric Serafin, wyschły iak stary me~ 
bel—wczeray kontredansa, jeszcze z kim, 
z hrabianką Llwirą tencoważ!7..— Jak 
on się nie boi żeby sobie niepo— 
łamwał!'— Osobliwszy Człowiek- wierzay, 
mi kuzynko, że ja co plotek me lubię, — 
Wiem spostrzegła, że Morfeusz, niespia- 
cey Fecnie przez całą noc, zaczął kleić 
n dleiace oczki- W yniosła się wiee ceho i 
pebiegła skwapłiwie zbierać gdzieindzicy 
wiadomości, których do wypełnien:a 
zwyczaynćy torby plotek, ieszcze co 
nieco brakowało, 
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Potrzeba Iest matką wszystkiego — 
i tak w pewnćm mieście nie bardzo lu- 
dnem— szewc dlą wprowadzenia kon— 
sumpcyi naswóy towar, — ctworzył ba— 
le ztańcami.— Naturalnie, — każdy wić, 
Że w tańcu trzewik się nie naprawia. — 
W 1ćmże samém mieście, kucharz da- 
wał fajeruerk: — ale co tu, to procz 
prostego zysku- trudno odgadnąć inną 
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iaką speku'acyą — Tak to potrzeba ro- 
z viia t iesla - przemysł —i otwiera no— 
we grin ce przez .aczelia 1 wiadomeści 
ludzkich — IŚtoeby przewidział, Że satu- 
ka zawiiariazrazów z cevulxa, - poią— 
czona kiedys będzie z sztuką rob:ena 
Maron— Rac— lub świec Rzymsk1ch?— 


BENZ 4; 
KOT i KUCHARZ. 


(z Rossyiskiego.) 


Pewien kucharz zawołany, 
Co sławnie robil zrazy—i barszcz ząwijany; (dził, 
Przytóm człowiek nabożny, smutuy dzień obcho- 
Rocznicę straty kuma- Więc gdy się rozwodził, 
Nad czynami zmarłego, by wszystko dopełnić, 
Przedsiewziął nieboszczyka zdrowie duszkiem 
Niemówiąc o tém nikomu ( spełnić. — 
biegł w szynkownią na róg domu, 
Wknchni zaś, by od myszy niestała się psota, 
Zostawił kota. — 
T.ecz iakże się zadziwił, gdy do domu wrócił; 
Kot mieso poobgryzał— dzban z mlekiem prze- 
J icszcze iukby to mało, ( wrócił — 
Knrczęcia mu się zacuciało, 
Więc znim za piec- a miancząc niby to zte- 
Mziął się szczerze do roboty.(sehlnoty 
PAch! łakomezc! złoczyńco nieciosz sie pardonem, 
Rzekł kucharz powaznym tonem. 
p» Jakto? i ciebie taka nieobelodzi zdrada? — 
(Kot czasuni spogląa, lecz smaczno zajada ) 
„ Bywszy dotgh uczciwym iak przystoi kotem, 
Za wzór cię przytaczano,- wiadomo ci o ten, 
A teraz, ah! swięloszku! coż loraz powiedzą!.. 
„> Sąsiedzi co wszystko wiedzą ?— 
„ Oto rzekuą, ów kot znany, 
„ Za wiernego dotąd miany, — 
, Jaż stracił kredyt; — taki to Dobradzićy 
Cnotliweg» adawal, — a to filat, zlo lziey.— 
„ Więc iak wilka do Owczarui 
> Tak, nie tylko do kuchni, albo do spiżarni, 
paco nigdzie puszczać nie trza takiego oszusia.- 
( Nasz kolek niby słucha, lecz skrzydełko chrasta) 
Więc nóy kacunz zaajomy z oratorskicy sztuki, 
Ciął bez końca przykłady z inoralney nauki. — 
Leos coż sie stalo? Podczas perory kwiuciste, 
Kot zjadł bieczyste. - 
Jnnemn kucharzowi ia radziłbym śmiele 
Aby gdzie dmalać trzeba, niemówił tak wiele; 
J tę maxymę nad drzwiami, 
*Wielkiemi kazał — wytyć literami. 
——— zn 


»» 


EL 


n 


M ONDE 


Eleganci Paryscy — tak u surdu- 
tów iak i ufraków używają kiesen na 
bokach. — Chusfki kolorowe do nosa iuż 
zarzucone; w usieysce tych wolno wziąść 
batystową biaią— klorey koniec z kiem 
szeni boczncy komeczme widać bydź 
powinno. — Do każdego koloru sukni, 
daią teraz koiuierze czarne z pragsowa— 
nego aksam:tu — mewyilączaiąc samych 
czarnych fraków. — Fraki nie tak krot- 
kie ztyłu— ale zato nierownie krótsze 
zprzodu jak lat zeszłych; u tych reka- 
wy szerokie kroj+m, polskua — bufasto 
w-zyte. — Czarna kamizelka na biatey — 
i chustka naszyi biala — dotąd w stroiu 
wykwininym ma meyace, — Surduty 
znowu granatowe z szaf.rową podszewką, 
4 czarnysu kołnierzem. — 

W Paryża zaprasza ące bilety na 
bal, koncert, lub obiad, nie tylko Że na 
14. dni pierwey rozsełaią — ale nadto 
ieżeli maia bydź zupzinie ctykietalna 
winy bydź caiedrukowane, z godziną 
i dniem przeznaczonym na ucztę ; procz 
imienia 1 godnosci zaproszonego go- 
Scia— które się wyrisnie. — 


AN MEDFOCTER 


Pewien goły Jegomość, niepytany 
ch walif się w jedue nto varzystwie, iż Z0- 
stał Członkiem Dobroczynności. — „Ale 
iakim? czynny n czy biernym? spy tał 
go pewien Żartowniś.— 


Masa, Sek PL. 


M.łość i fortuna kiedy idą w parze, 
zawsze się lękać trzeba żeby niezbi4= 
dzały— gdyż obiedwie są ślepe. — 

Po sekcie Starozakonnych, nayli-; 
cznieyszą jest dzisiay sektą pieczenia 
rzy; — pierwsza zay'mije się zyskiem 
pieqiężnym — druga korzyścią żołądka, 
a wdouatku szkodą cudzóy sławy:— 

mo. | mi 
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FELORKI 


Jedno mej Florci spcjrzenie 

Stawia mnie w szczęskwych rzędzie; 
Dnia każdego pierwsze tchnienie 
Jej święcę Zawsze i wszędzie. 

Jeżli to uszczęsliwienie 

Częściey jeszcze wznawiać będzie, 
Przysięgam dla niej me tchnienie 
Poświęcacć zawsze i wszędzie. 


A NaE G DO T X. 


Pewien szlachcie pol:ki, kupował 
na Węzrach w'nó,iodwiedzaiąć piwni- 
cę jednego z majętnych posiadaczy, ale 
wielkiego odrwiwacza; kosztował każde- 
go gatunku i za każdem skosztowa- 
niem powtarzał mu: bonus vin: s! — \\ e~ 
grzyn ucieszony, Że szlachcic się na wi- 
nach niezna, śmiał się tylko w duchu 
Z jego miżerney łaciny; ale gdy szlachcic 
obeyrzawszy całe skiady, kłaniał mu 
się i przepra-zał go, Że nic kupić nje- 
może; naowczas Węgrzyn, chcąc się 
przynaymniey pornś'ie iroticznym ucin- 
kiem, za doznaną miulręgę. rzecze mu, 
kianiając się nawzajem: ”Nic nieszkodzi, 
nie nieszkodzi; to mne tylko nieco 
dolega, Żem sie przez parę godzin 
musiał nastuchać od WPana tak nie- 
godziwey łaciny, Że mi aż w nszach 
strzyka!— Bardzo mi to bole.no, od- 
powie Ślache'e, kłaniaiąc się jeszcze 
» niżey; ale mi M Pan daruy nie moja wi- 
» Na, memoja: guulis vinu», talis latinus. 

Jakie wina, 
Taka łacina. 
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Pewna majętna wdowa po urzędni- 
ku, podawszy kilkanaście prośb do mi- 
nitra skarbu, ale zawsze bez skutku, o 
udzielenie Jey emerytury; nadmieniła 
w ostatniey: Że sto ma przyczyn uspra- 
wiedliwiających jey żądanie. — Rozgnie- 
wany jey natręctwem minister, odpisał 


tak na marginesie: ”Mościa Pani, ja ma m 
sto jeden przyczyn odmówienia W Pa- 
ni; lecz niechcąc nudzić Cię ich wy li- 
„ czaniem, przywodzę tylko setną pier- 
» wszą i ostatnią, a ta jest: Pieniçdzy 
» niemasz! — 
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SPIEWKI KASPRA 
ZKOMEDYI: 


KIERMASZ w KRZESZOWICACH, 
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Gdziekolwiek obracam wzrok 
Wszędzie ten sam rzeczy tok; 

7 r} T O 1 
Wędź twòy dowcip, rozu SUSZ, 
Bez gotówki, ani rusz! 


Chcesz panienkę żoną mieć 
Niedługo jey bakę świeć; 
Gdy usiyszy złota brzęk, 
To ci sama zrobi wdzięk. 


Wlazłszy w kandydatów spis 
Chcesz wziąść urząd mocą krys; 
Przyzna ci go cały kray 

Lecz obiadki dzień w dzien day! 


Kum, przyjaciel, krewny, brat, 
A za niemi cały Świat, 

Gdy u ciebie zwietrzą wór, 
Cisną się w służalców dwór; 


Tam bądź głupi gdyby sak, 

Coty powiesz,— mądrze, tak!. 
Lecz przestan im iuczyć łap, 
Zaraz krzykną — żeś jest cap! 


Słowóćm żebyś miał sto głów 
Jeśliś goły byway zdrów; 
Dziś tym tylko sprzyja los, 
Którzy mogą brzęknać w trzos. 
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IL 
NA PLOTKI: 


W cudze sprawy wtykać nos; 

"To dziś pospolity smak ; 

Czernić skrycie , PART w głos, 
Komuż na tych cnotach brak ? 
Zacząwszy od wielkich pań 

Co na grzeczność mają wzgląd, 
AŻ do kramikowych zdan, 

Cóż ich bawi?— ludzki błąd! 


Panna co zabrnęła w wiek, 
Utraciwszy wdzięków ślad ; 
Choćbyś w język wbił jey ćwiek, 
Dobędzie go, dla twych wad; 
Nabożnisia którey dech, 

Niebu tylko składa cześć; 

Lubi jednak cudzy grzech 

Z miłosierdzia drugim pleść. 


Lecz nie sama biała płeć 
Na ploteczkach trawi czas; 
Panie, nad ich duszą Świeć! 
Sa bayczarze i wśrod nas. 
Niejeden pieczonki syn 

Aby darmo obiad zjeść, 
Pełną torbę cudzych win 
Musi wszędzie z sobą nieść. 


Chcąc u wyższych łaskę mieć 
Lub w śród małych wodzić rey, 
Bayki za prawdę im pleć, 
Plotki zbieray, plotki siey! — 
Bo dziś aż do świętych krat 
Gdzie niewinność ma swoy stek, 
Bayki lubi cały świat 

Na baykach stoi nasz wiek! 


DROBNOSTKI 


Mamy pod ręką oryginalny Por 
kommissarza wojennego z roku 1809, 
który takiey zabawney jest osnowy: 
> bon na 1. garniec biąszany, 1. kwartę 
» 2. kwaterki, 1. połkwatek,lna 1. ży- 
» @a, który ma bydź natychmiast do to- 


„ czenia wodki wydanym, tudzież na 
, 4, baby z mieilami, do wyprząętnienia 
s» Śmieci z magazynu.— 
w Krakowie dnia 23 Lipca 1g09g. 
L. S. Kommissarz Wojenny ,, 


W wielkich mia tach plantacye, i 
bruki, it.p. powiedział pewien Jego- 
mość, muszą bycź głowami więżmów 
ubijane; bo w rachuakach z użycia ich 
do robot, zwykle czytamy: do planta- 
cyt około miasta, użyto głow 5uo. do 
brukowania ulicy nu. n. głuw 400.— do 
zabijania dziur w starych, a jak się 
czasem trafia, nawet i w nowych mo~ 
stach, giow 100.—do wbijania palów 
głow 5o. do rozburzania siaaych murów 
glow 4v0. i t p.— 


W. Angl', to się wszystko przeci- 
wnie dzieje jak u nas; i tak np. u nas 
wieiu imiodzieży powraca 2 Zagranicy 
bardzo częsio bez głowy; a tam nieda— 
wno głowa tylko pewnego lorda po- 
wrociia zred trzegów Nlu, bo ciało 
swoje dla vszczędzenia kosztow prze= 
wozu, kazał pochować tam gdzie utmari.— 


»Móy dom kon:ecznie musi teraz 
poyść w górę! mowił onegdy przy wi- 
nie, debrze podchumielony Mateusz do 
M.chaica, bo więcey fur ;rzed 
nim ze zbożem slawa i gorzaikę daję 
uczciwą? — Hlo! to deki sposob odpo- 
wie Michał na poł drzymiąc: ale jabym 
sądził Że jeszcze pewniey pe ydzie w gó- 
rę, jak drugie pętro postawicie. 


coraz 


Na o tatniem Kassynie, dwie małe 
panienki niezaiernie wychwalały Suo- 
jego metra muzyki. ”Jaki to dobry» 
cichy cziowiek ten nasz Pen N. N: za- 
wsze sobie drzynue przy lekeyi! Pocz- 
awe człowieczysko wczoray aż chrapał.g 


z 


